
Nr. 114. Kraków, niedziela 27 kwietnia 1902. Rocznik XI.

A d r e s  K e d a k c y i  i  A d m in i s t r a c y i ; 
K r a k ó w , u l .  B r a c k a  1 5 .

T e le f o n  N r . 3 9 6 .

W ielk ie  listy i przesyłki pieniężne należy adreso
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu* 

Kraków, Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
Syj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo

płaconych nie przyjmuje.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4= h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po
niedziałki i dni po&wiąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod
legają opłacie pocztowej.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

S * r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
ł>0 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

T o w a rzysze  i T ow arzyszk i! Pam iętajcie o uroczystości 1. M a ja!
^Robotnicy krakowscy!

W dniu I Maja 1992
obchodzić będzie p artya  socyalno-dem okraty- 

czna uroczyście
Ś W I Ę T O  P R O L E T A R Y A T  U.

O godz. 10 rano odbędzie się w ujeżdżalni 
„ p o d  K a p u c y n a m i "

W I E L K I E

Zgromadzenie Indowe
na które Towarzysze i Towarzyszki 

stawić się pow inni bez w yjątku z odznakam i 
na  piersiach. — Po zgrom adzeniu

P O C H Ó D  D E M O N S T R A C Y J N Y .
Popołudniu  odbędzie się w P arku  krakowskim

Zabawa ludowa.
Muzyka przygryw ać będzie od godz. 2 pop. 

W stęp  na  zabaw ę 20 hal.

W Podgórzu
°dbędzie się w  dniu l Maja o godz. 9 rano 

w  lokalu sto w. „Siła" (Mały R ynek 4)

Zgrom adzenie Indowe
Popołudniu  Tow arzysze podgórscy 

biorą udział w zabawie w Parku  krakowskim.

Z DNIA.
Kraków, 20 kw ietnia.

Moskaiofile przeciw gimnazyom ruskim.
Z naną je s t aż nadto  dobrze „narodow a" 

boli tyka stańczyków we wschodniej części 
Galicyi. Obszarnik wschodnio-galicyjski, bę
dący we wsi ruskiej jedynym  przedstaw icie
lem żywiołu polskiego, znajduje się nieraz w 
tem m iłem  dla siebie położeniu, iż interes 
A ó j k l a s o w y ,  pozostający w odw rotnym  
stosunku do interesów  ludu ruskiego, pokry
wać może płaszczykiem „spraw y n a r o d o 
w e j " .  Skoro w społeczeństw ie ruskiem  wszczął 
^ę  żywszy ruch kulturalny, który m usiał skie- 
ń>wać się przeciw szlachcie, jako czynnikowi 
2 natu ry  rzeczy w rogiem u odrodzeniu się R u 
sinów, wówczas zaroiło się w pism ach kon
serwatywnych od frazesów o „narodow ej mi- 
syb szlachty polskiej we wschodniej Galicyi. 
każde kultu ralne drgnienie w śród Rusinów , 
^Ociągające zarazem  za sobą i uśw iadom ienie 
chlopa ruskiego, potęgow ał „patry  o tyczną" 
Gorliwość stańczyków, których „narodow e m i
sje" zaznaczały się coraz to  wyraźniej w zaj
ęciach w czasie w yborów  lub strejków  rol
a c h ,  w naw oływ aniu żandarm ów  na „haj- 
darnaczyznę", w walce przeciw szkołom ru 
skim i t. d.

Zrozum iałą zupełnie jest niechęć stańczy
ków wobec ruskich szkół średnich lub sp ra 
ny uniw ersy tetu  ruskiego. Zadziwiać jednak 
diUsi, gdy R usin  w ystępuje przeciw ruskim  
s?kołom, dając tem  sam em  b roń  w rękę ży- 
^ 'o łom , stojącym na  drodze kulturalnego roz
boju narodu  ruskiego. Tym i „Rusinam i,, są, 
Oczywiście moskaiofile galicyjscy, którzy w 
"tlałyezanim e" rozpoczęli zażartą kam panię 
^Zeciw szkołom ruskim . K am pania ta, tak 
. °godna dla konserw atystów  galicyjskich, sta- 
|,e się należycie zrozum iałą dopiero w świetle 
,ilktów kilkakrotnie już przez nas przytacza
nych. a dowodzących niezbicie istnienia stań- 
'tykowsko-moskalofilskiego sojuszu, zwróco

n o  zarów no przeciw narodow i polskiemu. 
b k  i ukraińskiem u. Moskaiofile w ierni zasa- 

w z a j e m n y c h u s ł u g ,  zwalczają szkoły 
J^k ie , wiedząc dobrze o tem , jak  przez to 
/ '^ s łu g u ją  się sprzym ierzeńcom  swym  — stań- 
^ k o m .  Jakiż jednak  możebyć sposób walki, 
L^uilszy dla stańczyków a najw łaściw szy dla 

> um iejących cenić w artość rublów  ro- 
jjpskich? — D enuncyacya! To też „Hałycza-

1111 denuncyuje gim nazya ruskie z zaciekło

ścią, godną w zupełności agentów  k nu ta  ca r
skiego.

W  łokciowych artykułach, ciągnących się 
aż przez trzy num ery (80, 81 i 82) p, t. 
„W ynownyki neszczasia mołodeży" („W inni 
nieszczęścia młodzieży") „Hałyczanin" uderza 
na ruskie szkoły średnie, chrypnąc od w rza
sku, iż szkoły te są siedliskiem „radykalizm u, 
socyalizmu, ateizm u" i innych „zbrodni".

Organ moskalofilów sypie denuncyacyam i, 
jak  z rogu obfitości, że sam i profesorowie 

| szerzą w gim nazjach  ruskich „radykalizm,
| ateizm i socjalizm ", że szerzą w śród uczniów 
j  „zdziczenie", nam aw iając ich do walki z m o- 
skalofilami (!), że uczniowie ukraińscy w ystę
pują  wszędzie przeciw moskalofilom, co p a 
nów  z „H ałyczanina" najbardziej boli i cze
m u pośw ięconą je st przew ażna część arty k u 
łów. Organ moskalofilów posuw a się do tego, 
że nauczycieli ruskich denuncyuje po im ieniu 
i wzywa na  nich radę szkolną krajow ą. „Ha- 

j łyczanin" twierdzi, że podobne wypadki „zdzi- 
iczenia" młodzieży „możliwe są tylko przy u- 
kraińskiej kulturze i jej ku lturtregerach" (!) 

i  i kończy w spaniałą  seryę artykułów  w na- 
■ stępujący sp o só b :

„Na teraz dosyć będzie przykładów  chara- 
kteryzująch profesorów , uczniów i stosunki 
w t. zw. gim nazyach ruskich. I tam , jak  w 
całej party i ukraińskiej wzięli górę r a d y 
k a ł  i i przekształcili „św iątynię nauki i do
brych  obyczajów" w arenę form alnego zdzi
czenia m łodzieży".

K ażda, choćby najpodlejsza lub najg łu p sza  
napaść na ruskie szkoły, je s t niesłychanie 

; m iłą i dogodną dla stańczyków. To też na- 
| czelne organa party i konserw atyw nej „Czas" 
j  i „Narodówka" pochwyciły w  lot denuncya- 
j  cye „H ałyczanina", kując z nich natychm iast 
| broń przeciw  kulturalnym  postulatom  narodu  
| ruskiego. „Czas" p isze :

. . P o r a ź  p i e r w s z y  o r g a n ’ t e ń  ( „ H a ■ 
ł y c z a n i n " )  t a k  g w a ł t o w n i e  u d e r z y ł  
n a  g i m n a z y u m  r u s k i e ,  których tworzenia 
domaga się tak natarczywie ruska prasa naro- 
dowo-radykalna, wbrew niekiedy istotnej potrze
bie kulturalnej danej miejscowości. Z jego  słów  
m o ż n a  s i ę  p r z e k o n a ć ,  że znaczna część 
społeczeństw a ruskiego zaczyna się rozczarow y
wać co do istotnej korzyści z posiadania gimna- 
zyów  z językiem  w ykładow ym  ruskim "...

Jeszcze w większy zachwyt z pow odu de
nuncyacyi „Hałyczanina" popada „Gazeta na
rodowa, “ która p isze :

„W sejmie, parlamencie i w prasie ruskiej 
powtarzają się ustawicznie biadania malkonten
tów ruskich na brak ruskich szk ół średnich w 
G alicyi. W obec tego dziwnym się w ydaje fakt, 
że gdzie pow stanie gimnazyum ruskie, sami Ru- 
sini nie chcą w niem zapisywać sw ych synów  i 
wolą ich umieszczać w gimnazyaeh polskich. 
G łówną, jeśli nie jedyną przyczyną tego, że 
w ielu Rusinów nie chce zapisywać sw ych synów  
do gim nazyów ruskich jest to, że wśród m ło
dzieży ruskiej szk ół średnich s z e r z y  s i ę  
a t e i z m ,  r o z p o l i t y k o w a n i e  s i ę  i r a d y 
k a l i z m  w s z e l a k i e g o  g a t u n k u  —  aby 
zaś nie posądzono, iż na stosunki w gimnazyach 
ruskich zapatrujemy się stronniczo, p r z y 
t o c z y m y  d l a  p o p a r c i a  p o w y ż s z e g o  
t w i e r d z e n i a  o p i n i ę  j e d n e g o  z e  s t o 
ł e c z n y c h  o r g a n ó w  r u s k i c h ,  „ H a ł y -  
c z a b i n a “. . . .

T u  przytacza „Gazeta narodow a" najp i
kantniejsze denuncyacye z „H ałyczanina" o 
„zdziczeniu, ateizm ie i socyalizmie" młodzieży 
ruskiej, jako niezbity dowód na to, iż wogóle 
gim nazya ruskie są niepotrzebne.

Stańczycy zacierają ręce, moskaiofile zaś 
ze swego dzieła są również zadowoleni, w ie
dząc dobrze o tem , że za taką przysługę od
płacą im  polscy konserw atyści sowicie w y
chw alaniem  „m atuszki Rosyi", lub  obryzgi- 
waniem  bło tem  wolnościowych drgnień spo
łeczeństw a polskiego, duszonego ręką żandar
m ów rosyjskich. Nic za darm o !...

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
B u c h  c h ło p s k i  n a  U k r a in ie .

„Frank. Ztg" podaje list przygodnego ko
respondenta, który w edług opow iadania pe

wnego N iem ca, zarządzającego m ajątkiem  
ziemskim w gubernii półtaw skiej, opisuje, jak  
chłopi, grożąc ow em u rządcy pobiciem , ka
zali sobie wydać klucze od całego dw orskie
go dobytku. Rządca spodziewał się z począ
tku, że przetrw a burzę i zam knął się wraz z 
rodziną w m ieszkaniu, lecz gdy chłopi nie 
na żarty grdzili wyważeniem  drzwi, u ląkł się 
i uczynił zadość ich woli. W ówczas chłopi 
zrabowali w szystko, co mogli wynieść ze 
dw oru. T en  sam  korespondent donosi, iż w 
wielu m iejscach przyszło do starcia pomiędzy 
chłopam i a w ysłanem  przeciwko nim  w oj
skiem i że, o ile dotąd  w iadom o, 40 chło
pów zostało zabitych. W reszcie inform ator 
ów opowiada, że w śród chłopów kursują pod
robione ukazy carskie, nakazujące im ode
brać dworom  ziemię dla siebie, przyczem 
tw ierdzi, że inspiratoram i tego wszystkiego 
są akademicy, którym  po rozruchach i za
m knięciu uniw ersytetów  kazały w ładze po
wyjeżdżać na  prowincyę i tam  oczekiwać dal
szych decyzyj. Otóż ci akadem icy mieli, po 
przebierani za żebraków  i handlarzy, obcho
dzić wsie i rozrzucać tam  różne ta jne  b ro 
szury, które w śród chłopów  w yw ołały w rze
nie. Szczegół ten  podajem y na  wyłączną o d 
powiedzialność frankfurckiego dziennika, w y
rażając przytem  pew ną w ątpliw ość, ażeby 
dziś jeszcze usiłowali ludzie, należący przecie 
do inteligencyi, rew oltow ać chłopów  podra
bianiem ukazów  carskich, które, w yw ołując 
w praw dzie zaburzenia, rów nocześnie wzm a
cn ia łyb y  jednak w la d z ie  w ia rę  w  cara.
S tr z e la n ie  d o  s t r e j k u j ą c y c h  n a  K a u k a z ie .

N iedawno donosiły telegram y z B atum u 
na  Kaukazie o zam ordow aniu przez wojsko 
około 80 strejkujących robotników . Obecnie 
podaje „A rbeiter-Z tg“ bliższe szczegóły tego 
krwawego zajścia, otrzym ane od naocznego 
świadka. Z chwilowego zmniejszenia zapo
trzebow ania nafty  skorzystał zarząd kopalni 
m iliardera Rotszyida, aby wyrzucić na bruk 
400 s t a r s z y c h  r o b o t n i k ó w ,  którzy s ta r
gali swe siły na usługach kapitalizm u. Ta 
niegodziwość oburzyła innych robotników . 
Oświadczyli oni, iż w razie nieprzyjęcia wy
dalonych napow rót, wszyscy porzucą pracę. 
Istotnie rozpoczął się strejk. Pom im o, iż ro 
botnicy zachowywali się zupełnie spokojnie, 
w ładze m oskiewskie nie omieszkały brutalnej 
pięści na  nich położyć. W najbliższą zaraz 
noc po ogłoszeniu strejku aresztow ały 50 ro 
botników, których spodobało im się z punktu  
uznać za „podżegaczy" do „bun tu". Gdy 
wieść o tem  rozeszła się po mieście, zebrało 
się nazajutrz zrana około o00 robotników  
przed gm achem  policyjnym, oświadczając, że 
wszyscy z w łasnej woli, bez niczyjej nam o
wy, p racę porzucili, że jeżeli w ładze dopa
tru ją  się w  tem  winy —  to wszyscy winni 
jednakow o. Żądali więc, aby wypuszczono 
aresz tow anych , lub uwięziono wszystkich. 
T rzeba zauważyć przytem , że robotnicy, po
chodzący w znacznej części z ludności k au 
kaskiej, k tóra  zawsze nosi broń przy sobie, 
tym  razem  przyszli zupełnie bez broni na 
znak, iż w ystępują pokojowo. Gdy guberna
tor w ydał rozkaz, aby żołnierze z najeżony
mi bagnetam i rozpędzali zebranych, strejku- 
jący rozbiegali się przed nim i, ale za chwilę 
zaraz zbierali się nanow o. W ówczas guber
nato r kazał przeprow adzić aresztow anych do 
baraków , przeznaczonych na  postój dla tra n s 
portow anych więźniów, przyczem zatrzym ano 
także m anifestantów , którzy nie staw iali o- 
poru.

Następnego dnia dokoła baraków  od wcze
snego ran a  zbierać się poczęli tłum nie ro b o 
tnicy, dom agający się również, aby w ypu
szczono więzionych, albo zam knięto ich wszy
stkich społem . Przechodnie, zatrzym ujący się 
w tem  m iejscu i ciekawi, zbiegający się z 
m iasta, powiększyli jeszcze zw artą  m asę ze
branych. W  sąsiednich dom ach pełno osób 
wyglądało z okien. W szyscy jednak  zacho
wywali się spokojnie. Nagle pojawiło się 
wojsko. Gzy w ydano obowiązkową zapowiedź, 
poprzedzającą użycie broni palnej, nie w ia
domo, w  każdym  razie nie słyszano jej w 
tłum ie, tak  gęstym  zresztą, że niesposób by 
m u było natychm iast opróżnić ulicę. Nagle

pad ła  jedna salw a ślepym i nabojam i. Zanim 
gęsta m asa ludzi zoryentow ać się m ogła, co 
zaszło, rozległy się raz po raz dwie salwy, 
tym  razem  ostrym i patronam i. P ad ło  podo
bno razem  30 strzałów , ale przy dzisiejszej 
nowoczesnej broni, k tóra na  wylot ciało 
ludzkie przebija, ilość ofiar by ła  znacznie 
większą. Urzędownie stw ierdzono, iż dziewięć 
osób zostało zabitych na  m iejscu i 25 ciężko 
rannych dostaw iono do szpitala. W ielu jednak 
lżej rannych  zdołało się ukryć.

Poczyniwszy naprędce rachunek ofiar, nie 
obejm uje ten  rządow y rap o rt policyjny rów 
nież osób, trafionych przez kule nie n a  ulicy, 
lecz we w łasnych m ieszkaniach. W śród ra n 
nych i zabitych, należących do tej kategoryi, 
znajdować się m a parę  kobiet i dzieci...

K om endant kaukazkiego okręgu wojennego 
w yraził po tym  mordzie bezbronnych i za
skoczonych znienacka ludzi w formie urzędo
wej podziękowanie gubernatorow i „za e n e r 
g i c z n e  i r  a c y  o n al  n e  p o s  t ą p  i e n i  e. “

Ankieta o położeniu stróżów lwowskich.
Lwów, 25 kwietnia.

Zw ołana przez stow arzyszenie „P raca" an 
kieta dla zbadania stosunków  pracy i płacy 
tutejszych stróżów  obradow ała w  ubiegłą n ie
dzielę i we w torek.

W  obradach  wzięło udział około 200 osób; 
zagaił tow . S z p a k ,  przewodniczył tow . T  a- 
b a c z u k. Pierw szy m ów ca tow. W  i t  y k. 
wezwał zebranych stróżów  do energicznej 
pracy nad  polepszeniem swej doli, do w spól
nego zastanaw iania się nad tem , jakie m ają 
postaw ić żądania i jakich środków użyć, by 
owe żądania przeprow adzić i zmusić w ładze 
do przyznania stróżom  p raw  obywatelskich. 
Zapom ocą drobnych stosunkow o w kładek ty- 

j  godniowych mogliby utrzym yw ać w łasny lokal. 
Kasę chorych i biuro pracy. W szystkie do- 

! tychczasowe braki może łatw o usunąć dobra 
! organizacya, k tórą  stróże m uszą sami sobie 
zbudować, gdyż praw  i pracy robotnikom  
nik t nie da, jeżeli się sami o to  nie upom ną 
i o nie walczyć nie będą.

Dola stróża na starość, jeżeli starości 
wogóle kiedyś dożyje, jest s tra szn ą : Czeka 
go kij żebraczy, areszt i szupas. A tem u 
trzeba stanowczo jak najrychlej przeciwdzia
łać, co jest celem naszych obrad.

N astępny m ówca tow. S z p a k  poddał ó- 
strej krytyce stosunki m ieszkalne stróżów. 
Mieszkania znajdują się przeważnie albo w cie
mnych piwnicach, albo obok miejsc ustępow ych, 
skąd nieczystości przeciekają przez ścianę. 
Stróż m usi być sługą m agistratu , bo m usi 
zam iatać ulice, m usi być sługą w raz z żoną 
kamienicznika. P łace zaś stróżów  są śmiesznie 
m ałe.

Po ożywionej dyskusyi uchw alono nastę 
pujące wnioski: 1) Należy w ybrać kom isyę 
z kilku stróżów złożoną, k tóraby wspólnie z 
inspektorem  przem ysłow ym  i m iejską kom i- 
syą san itarną  zwiedziła m ieszkania stróżów.
2) Stróże staw iają następujące żąd an ia : prze
stronne i suche m ieszkania tuż przy bram ie 
i z dobrze funkcyonującym  dzw onkiem ; jako 
wynagrodzenie oprócz m ieszkania miesięczną 
zapłatę 30 z ł r ; do stróża należy utrzym anie 
porządku w kamienicy, a wszelkie do pracy  
potrzebne przybory spraw ia gospodarz; stróż 
nie może być użytym do żadnych p ryw a
tnych posług u gospodarza, żona zaś jego, 
jako praczka luli sługa u „gospodyn i"; stróż 
niem a zam iatać ulicy dla m agistra tu , an i w y
konywać żadnych robót, tyczących się n ap ra 
wy pieców, posadzek, lub całej kamienicy, 
chyba za osobnem  w ynagrodzeniem ; jeden 
stróż nie może^ utrzym yw ać porządku w  dwóch 
kamienicach. Żądają d a le j: a) obopólnego 14- 
dniowego w ypow iedzenia i ścisłego p rzestrze
gania tego te rm in u ; b) aby lokatorzy nie 
mieli klucza od bram y, a jeżeli ktoś z ka
mienicy m a swój klucz, m usi stróżowi oso
bno zań zapłacić 3 korony miesięcznie i stróż 
nie odpow iada za kradzież nocną lub inne 
szkody, pow stałe w  nocy; c) za otw ieranie 
bram y należy się stróżowi do 11 godziny 10 
halerzy, po 11 zaś 20 h.
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Na w niosek tow. W ityka uchw alono : S tró 
że m ają p o d l e g a ć  s ą d o m  p r z e m y s ł o 
w y m .  W końcu postanow iono usilnie agito
w ać za zorganizowaniem  wszystkich stróżów 
lwowskich, celem stw orzenia b iu ra  pracy. 
W yborem  kom itetu, który m a się zająć orga- 
nizacyą i system atycznem  przeprow adzeniem  
uchw ał, ankieta zakończyła swe obrady.

1. MAJA 1902.
Kraków. Dziś, w  niedzielę, odbędzie się w 

Związku stow. rob. (Mały Rynek 6, II. p.) 
zgrom adzenie ludowe z porządkiem  dziennym  :
1. Brak pracy, 2. P ierw szy Maja a  robotnicy.

Ju tro , w poniedziałek, o godz. 7 wieczo
rem  odbędzie się z g r o m a d z e n i e  w  „U- 
jazdówce* (koniec ul. Krowoderskiej) w sp ra 
wie l-go  Maja.

Lwów. W  poniedziałek 28 bm . o godz. 3 
po południu  odbędą się t r z y  ż y d o w s k i e  
z g r o m a d z e n i a  l u d o w e :  1. w lokalu 
stow . „B raterstw o*, ulica Żółkiewska 1. 37;
2. w  lokalu stow . zawodowego krawców, ul. 
O rm iańska 3 0 ; 3. w lokalu stow . handlow 
ców, ulica Sobieskiego 28. Porządek obrad  
wszystkich tych zgrom adzeń je s t następujący: 
1. Ś w i ę t o  i-g o  M a j a ,  2. W ybory do ra 
dy miejskiej, 3. W nioski.

Oświęcim, w  dzień l-g o  M a j a  o godz. 7 
w ieczór odbędzie się z g r o m a d z e n i e  l u d o 
w e  w sali hotelu flerza  z  następującym porząd
kiem  dziennym : 1. Zagajenie. 2. Znaczenie św ię
ta robotniczego. 3. D yskusya i wnioski. Po zgro
madzeniu w tej samej sali odbędzie się z a b a 
w a  l u d o w a .  W stęp na zabawę 50  h.

Rzeszów. W  środę 23  bm. odbyło się tutaj 
zgromadzenie ludowe, w  którem w zięło udział 
2 0 0  robotników. Przew odniczył tow. Buryan.
0  znaczeniu ś w i ę t a  l-g o  M a j a  referow ał tow. 
dr P elzlin g  ; po przemówieniach tow. Topolskiego
1 Kanarka zgromadzeni jednogłośnie uchwalili 
uroczyście obchodzić l-g o  Maja przez zaw iesze
nie w tym dniu pracy, oraz masowy udział w  
zgromadzeniu ludowem i w ycieczce.

Przem yśl. Poufne zgromadzenie robotników  
dziennych odbyło się w  sobotę 19 bm. O zna
czeniu ś w i ę t a  r o b o t n i c z e g o  mówił tow. 
P ilichow ski i tow. S ch iffler; o położeniu robo
tników dziennych mówiło kilku towarzyszów z po
między robotników dziennych, poczem uchwalono 
w  dniu l - g o  Maja zaw iesić pracę i w ziąć udział 
w całej uroczystości majowej.

W  poniedziałek 21 bm. odbyło się zgroma
dzenie robotników m etalurgicznych, na którem  
po przemówieniu tow. Schifflera, Żołnierza i kilku  
towarzyszów z fabryki maszyn i narzędzi rolni
czych „W ulkan", uchwalono w ziąć udział so li
darnie w uroczystości l-g o  M a j a  i w  dniu tym  
w e w szystkich pracowniach zaniechać pracy.

Przem yśl. Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  w  
d n i u  l-g o  M a j a odbędzie się w dużej sa li tea
tru letn iego na Zamku.

Sanok- Zarząd fabryki wagonów przyjął do 
wiadomości uchwałę robotników, iż w  dniu l-g o  
M a j a  wstrzym ają się solidarnie od pracy. Ogó
łem  jest zatrudnionych w fabryce około tysiąc. 
Z g r o m a d z e n i e  odbędzie się „na olchow- 
cach" pod gołem niebem w  południe, a po po
łudniu wspólna zabawa.

Wiedeń. Rano o godz. 9 odbędzie się z g r o 
m a d z e n i e  l u d o w e  w  dniu 1-g* M a j a  w  
sa li „Cafe Monopol* II. Obere Donaustrasse 87  
(obok Stephaniebriicke) z porządkiem dziennym : 
1. Położenie ludu pracującego pod względem  e- 
konomicznym i  politycznym  i jego żądania. 2. 
W nioski. Po południu schadzka w Praterze w re- 
stauracyi „Zum braunen Hirschen". W ieczorem  
o godz. 6 Ya w  lokalu stow., V. M argarethenplatz 
7, z a b a w a  l u d o w a  z urozmaiconym progra
mem.

R o b o t n i c y  r u s c y  urządzają w dzień l-go  
M a j a  o godz. 7 w ieczór w sali Regensburger- 
hof I. Lngeck, Sonnenfelsgasse 2, z g r o m a d z e 
n i e  l u d o w e  z porządkiem dziennym : 1. I g o  
Maja. 2. 8-godzinny dzień roboczy. 3. Zniesienie 
armij stałych. R eferent tow. d r J a r o s i e w i c z .  
Po zpromadzeniu odbędzie się k o ra e r s w  tej 
samej sali.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi m etalow ców  w Krakowie.

W e czwartek 24 b. m. odbyło się pod prze
wodnictw em  tow. K u r a c h a  zgromadzenie 
poufne robotników  m etalurgicznych z porząd
kiem d z ien n y m : 1) Organizacya i agitacya 
zawodowa, 2) Święto 1 Maja. Do pierwszego 
p u n tk u  referow ał tow . M a t e j k o ,  znaczenie 
zaś uroczystości m ajow ej przedstaw ił tow. 
B o b r o w s k i ,  zachęcając zebranych do in- 
tenzyw nej pracy organizacyjnej i usilnej agi- 
tacyi za .św ię tem  robotniczem .

Ż organizacyi robotników sto larsk ich . Ży
dow scy robotnicy stolarscy we Lwowie od
byli we środę po południu  w lokalu stow. 
„B raterstw o" poufne zebranie, którem u prze
wodniczył tow . B i r  n b a u m. Na porządku 
dziennym  była organizacya i święcenie l-g o  
M aja. Do pierwszego punk tu  przem aw iali 
tow . S t e n g e l ,  N e c k e r ,  B u r k h a u s e r ,  
w ykazując korzyści organizacyi zawodowej. 
Mówcy wzywali zebranych, by zapisywali się 
do stow arzyszenia zawodowego robotników  
drzew nych „Zgoda", co też jednogłośnie 
uchwalono.

Do p u n k tu  drugiego przem aw iał tow. 
M e n k e s ,  który wykazywał znaczenie św ięta 
l-g o  Maja dla spraw y pro letaryatu . Po prze
m ów ieniu tow . B urkhausera i kilku innych 
zgrom adzeni uchwalili obchodzić uroczyście 
święto l-g o  Maja przez wzięcie udziału w 
zgrom adzeniu i w zabawie ludowej.

Z organizacyi piekarzy w s Lwowie. W  środę 
przed południem , jak  już telegraficznie dono
siliśmy, odbyło się w  sali te a tru  „R ozm aito
ści" zgromadzenie piekarzy z porządkiem  
dziennym : 1) Organizacya m ajstrów  a robo
tnicy, 2) Święto 1 Maja. Przewodniczyli tow. 
B o g u c k i  i R  e i s c h e r. Do pierwszego 
punk tu  referow ał tow . N a c h e r .  R eferent 
odczytał list, pisany przez lwowskiego cech- 
m istrza piekarskiego do cechm istrza krakow 
skiego z propozycyą zwołania zjazdu galicyj
skich piekarzy w spraw ie założenia kra jow e
go związku piekarzy. Nawiązując do w spo
m nianego listu, tow. N acher wskazuje na to, 
że m ajstrow ie organizują się dla ukrócenia 
odpoczynku niedzielnego i by jeszcze bardziej 
mogli wyzyskiwać robotników , jak  to obecnie 
czynią. Jedynem  przeciw działaniem  przeciw 
zam ierzonem u ze strony m ajstrów  zam acho
wi na  dobro robotników  jes t silna, po całym 
kraju  rozgałęziona organizacya. Mówca wzy
w a w końcu do jak  najusilniejszej agitacyi za 
w stępow aniem  do stow arzyszenia zawodowego.

N astępny m ówca tow. K r  e m e r  w ostrych 
słow ach napiętno vał stosunki hygieniczne, 
panujące w  lwowskich piekarniach, ilustru jąc 
wywody swoje kilku drastycznym i przykła
dami. Po przem ów ieniach tow. M e n k e s a  i 
K r e m e r  a m ajster piekarski p. M a r c z a k  
usiłow ał bronić m ajstrów . Mówca usiłow ał 
wykazać, że m ajstrow ie postępują  uczciwie. 
W ywody jego, przyjęte sykaniem , zbijał w 
końcowem  przem ów ieniu tow. N a c h e r .

Do drugiego punk tu  porządku dziennego 
święto l-g o  Maja, referow ał tow. W i t y k ,  
k tóry  poświęcił dłuższe wywody znaczeniu 
m iędzynarodow ego św ięta robotniczego l-g o  
Maja i postaw ił następu jącą rezolucyę:

R obotnicy piekarscy zgrom adzeni we L w o
wie na dniu  23 kw ietnia w sali tea tru  
Rozmaitości uchw alają święcić dnia 1 Maja 
przez wzięcie udziału w zgrom adzeniu i za
bawie ludowej.

Po przem ów ieniu tow . M enkesa zgrom a
dzeni uchwalili jednogłośnie powyższą rezo
lucyę, poczem przewodniczący zam knął zgro
m adzenie.

Świeżo w yszło  z druku:

1. M aja 1902.
Wybór poezyj i pieśni dla robotników.

C e n a  2 0  l i a l . ,  z przesyłką 25 hal.

Do nabycia w administraeyi „Naprzodu", Kraków. 
Bracka 15.

K R O N I K A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 27 kwietnia. 1791 

Morse, wynalazca telegrafu, urodził się, — 1802. Na
rodziny Kossutha. — 1849. Powstańcy węgierscy za
dają klęskę Austryakom. — 1880. Wilhelm Bracke 
umiera. — i901. Mowa tow. posła Daszyńskiego prze
ciw militaryzmowi.

T e a tr  m ie j s k i w  K r a k o w ie .
Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami", obraz 

historyczny w 7 odsłonach.
Wtorek: „Zwycięzca", sztuka w 4 aktach Maksa 

Dreyer’a.
Środa: Teatr zamknięty z powodu generalnej próby.
Czwartek: „Hulaj dusza", baśń fantastyczna ze śpie

wami i tańcami, osnuta na podaniach narodowych w 
w obrazach A Walewskiego (po raz pierwszy).

Piątek: „Hulaj dusza".
Sabo ta: „Pan Pasek", historya szlachecka w 5 obra

zach A . Bełcikowskiego (przedstawienie jubileuszowe).
Niedziela: „Hulaj dusza".
T e a tr  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Niedziela: Popołudniowe przedstawienie po zniżo

nych cenach: „Królowa przedmieśoia", wodewil w 5 
aktach ze śpiewami i tańcami Kramłowskiego, mu
zyka Powiadowskiego. — Wieczór: „Chata za wsią", 
sztuka ludowa w 5 aktach ze śpiewami i tańcami Ga- 
lasiewicza.

Dział inseratow y „Naprzodu* został od dnia
1 maja hr. w ydzierżaw iony samoistnemu przed
siębiorcy i pozostawać będzie pod zarządem p. 
Spirydyona Soniewickiego, który prowadzić b ę
dzie administracyę działu ogłoszeń w lokalu ad- 
m inistracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. Od 
1 maja zechcą zatem P. T. inserenci w szelkie 
listy  w sprawie inBeratów w „Naprzodzie", oraz 
należytości za inseraty przesyłać pod adresem : 
D ział inseratow y „Naprzodu", Kraków, Bracka 15.

Św iąteczny numer „Naprzodu" w  dniu 1 ma
ja  wyjdzie w  znacznie zwiększonej objętości i  w 
podwójnej ilości egzem plarzy. Ze w zględu na 
zw iększony nakład nadaje się ten  numer szcze
gólnie do ogłoszeń, na co zwracam y uw agę PT. 
kupców, przem ysłowców i t. p. Ogłoszenia do 
numeru majowego przyjmuje już teraz dział in
seratowy „Naprzodu".

Skonfiskowaną legendę Andrzeja Niemojew
skiego p . i  „Gam aliei", zimmunizowaną w in ter-  
pelacyi posła D aszyńskiego, z a c z n i e m y  w e  
w t o r e k  d r u k o w a ć  w f e l i e t o n i e  „Na
przodu".

Uderz w stół... Sztuka p. Zapolskiej „Treso
wane dusze", bardzo trafnie i w iernie odźwier- 
ciadlająca stosunki dziennikarskie we Lwowie, 
w yw ołała eburzenie w  redakeyi „Dziennika pol
skiego*. P. Ostaszewski-Barański zaręcza swojem

słowem honoru, że on i jego koledzy są ludźmi 
bardzo porządnymi i gniew a się na p. Zapolską 
za to, że  sfotografowała lw ow skie bagno praso
we. P . Zapolska przedstawiła np. wydawcę dzien
nika, skończonego draba; p. Ostaszewski-Barań
ski objaśnia, że to jest fotografia Nawrockiego, 
i tw ierd z i, że Nawrocki był bardzo porządnym  
człowiekiem . Jeżeli zatem rysopis się nie zg a 
dza, to w  jaki sposób poznał p. Ostaszewski-Ba
rański swego kolegę? Oczywista, że w ściekłość 
musiała ogarnąć pismaków, gdy na scenie ujrzeli 
swe w izerunki: nieuków, pijaków, kretynów, 
sprzedajuyeh najemników. Zawrzeli w ięc świętem  
oburzeniem współpracownicy dzienn ika , którego 
szef przyw ykł do nietylko moralnych policzków, 
a którego sztab składa się z  nader szanownych  
ludzi: Jeden z nich trudnił się rzemiosłem szp i
cla, co mu udowodniono w pewnym procesie po
litycznym , drugi kradł felietony niedzielne B ar
toszew icza i podpisywał je  swoim pseudonimem, 
trzeci, w łaściciel dziennika, równie jak  szef-re- 
daktor był spoliczkowauy itp. „Dziennik" p. Osta
szew skiego był kolejno radykalnym, liberalnym, 
antysemickim. Sprzedawał się kolejno Sapiesze, 
Badeniemu i wogóle każdemu, kto dawał więcej. 
Czyż nie w ynika z tego jasno, że „D ziennik  
polski" ma prawo nazywać sztukę p. Zapolskiei 
paszkwilem ?

W obronie Galgoizego odw ażył się stanąć 
jeden tylko dziennik ga licyjsk i —  „Gazeta na
rodowa". Dziennik ten, posiadający patent na 
narodowość, oświadcza w numerze z dnia 25  
b. m., że żądanie Galgotzego, aby mu doręczono 
wyrok w sprawie Regera w język u  niemieckim, 
b yło  f o r m a l n i e  słusznera, ponieważ „istnieje  
rozporządzenie m inisteryalne, polecające sądom, 
aby w yroki i uchw ały p rzesy ła ły  władzom w oj
skow ym  w języku  niemieckim".

Konstatujem y tedy, że rozporządzenia takiego  
w c a l e  n i e m a .  Jest tylko przepis, żeby k o r e -  
s p o n d e n e y a  urzędowa z władzami wojsko- 
wemi odbyw ała się po niemiecku. W  myśl tego  
przepisu w y s ła ł sąd lw ow ski o d p o w i e d ź  do 
komendy przemyskiej w języku  niemieckim, z a- 
ł ą c z n i k  zaś, t. j . w yrok w sprawie Regera  
po polsku, bo w tym  języku  został wydanym. 
Postępowanie sądu b yło  zupełnie legalne.

Może stanie się rzecz zrozumialszą mędrcom  
z „Narodówki", jeżeli damy im popularny przy
kład. Generał G algotzy żąda np. od sądu lw ow 
skiego przesłania sobie egzemplarza „Przepisów  
tow arzyskich". W ówczas sąd odpowiada w ję 
zyku niemieckim, że w ysy ła  z gotow ością żąda
ny egzemplarz. T łum aczyć jednak „Przepisów  
towarzyskich* na niem ieckie nie jest obowiązany.

Niechaj panowie z „Gazety n a r o d o w e j "  
przeczytają sobie niemiecką „A rbeiter-Zeitung", 
a dowiedzą się, jak  zachowuje się wobec pre- 
tensyi Galgotzego u c z c i w y  dziennik niem ie
cki, w przeciwieństw ie do patentowanych naro
dowców z „Gazety narodowej".

Co się s ta ło ?  K onserwatywne dzienniki ga li
cyjskie rozgłosiły z zachwytem  wiadomość, że 
ks Stanisław  R adziw iłł żeni się z hr. Chotekó- 
wną, siostrą żony arcyksięcia Ferdynanda. Doda
wano przytem komentarze, że „Polak* R adziw iłł 
będzie przez to spokrewnionym z domem panu
jącym.

Tym czasem  nagle dowiedziano się, że w esele  
zostało odwołane w  ostatniej chwili. Powód tej 
nagłej decyzyi nieznany, ale nie odbiegniemy zby
tnio od prawdy, jeże li wyrazim y przypuszczenie, 
że powodem skandalu były d ługi, karty albo o- 
szukarieze praktyki. Cóż innego mogło zajść u 
beznarodowego arystokraty o polskiem nazwisku?

Adwokat D obija , przyjaciel Stojałowskiego i 
członek rady naczelnej stronnictwa chrześcijań- 
sko-ludowego, otrzymał niedawno temu urzędowy  
patent ua oszusta. W  Oświęcimiu odbyła się dnia 
8 bm. rozprawa sądowa przeciw włościaninowi 
Janow i Grzybowskiemu z Bestwiny, oskarżonemu 
przez Dobiję o obrazę honoru. Na jednem  ze 
zgromadzeń wyborczych nazw ał Grzybowski D o
biję oszustem, ezera p. Dobija uczuł się dotknię
tym.

N a rozprawie stanął Dobija osobiście, oskar
żony Grzybowski w  asystencyi dra Bardla. Sę
dzia dopuścił dowód z odczytania aktów kar
nych przeciw  Dobiji o z b r o d n i ę  o s z u s t w a ,  
tudzież z aktów dyscyplinarnych krakowskiej 
Izby adwokackiej, gdzie Dobija za różne spraw
ki otrzym ał dotkliwe kary pieniężne, a naw et 
m iał przez parę m iesięcy zam kniętą kancelaryę. 
Sąd uw olnił zupełnie Grzybowskiego, ponieważ 
d o w ó d  p r a w d y  u d a ł  m u  s i ę  w  z u p e ł 
n o ś c i .

W  ten sposób ma pan Antoni Dobija dowód 
czarno na białem, że je s t  oszustem. Jakby na 
osłodę poleca ks. Stojałowski w ostatnim nume
rze „W ieńca-Pszczółki" kancelaryę swego przy
jaciela  swoim zwolennikom . Dobrana p a ra : oszust 
polityczny i niepolityczny.

Pan Dobija zam ierza również kandydować do 
krakowskiej rady miejskiej i to z kuryi... in te li
gencyi. Czy operator skór chłopskich sądzi, że  
miano oszusta je s t szczególnem  poleceniem  dla 
wyborców krakowskich?

Z te a tru  komunikują nam : P. Spitziar kończy  
obecnie dekoracye do baśni fantastycznej w 8 
obrazach Adolfa W alew skiego „Hulaj dusza*. 
Jedna z nioh przedstawia gaj w nocy, druga 
palącą się karczmę. Do tej w esołej i barwnej 
sztuki osnutej na podaniach ludowych dyrekcya  
sprawia nowe kostyum y, rekw izyta i efekta  
św ietlne.

Z powodu św ięta  robotniczego l-go Maja biu
ra i ambulatoryum miejskiej K asy chorych w

Krakowie o t w a r t e  b ę d ą  w dniu tyra t y l k o  
d o  g o d z i n y  12 w p o ł u d n i e .

Na budowę kanałów uchw aliła sekcya skar
bowa zaproponować krakowskiej radzie miejskiej 
użycie kw oty 5 0 0 0  koron z funduszu inw esty
cyjnego.

Sam obójstw a w Galicyi w r. 1901. W  w ię
kszych miastach galicyjskich statystyka samo
bójstw w roku ubiegłym  przedstawia się nastę
p ując*: W  K r a k o w i e  w I kw artale r. 1901  
odebrały sobie życie 3 osoby, w  II kw. 7, w  III 
kw. 1, w  IV  kw. 3, czyli razem 14 osób ; we 
L w o w i e  w I kw artale 18 osób, w  II kw. 12, 
w III kw. 14, w I V  kw. 12, razem 56 ; w  P r z e 
m y ś l u  w  I  kw. 4 , w  II  kw. 6, w  III kw. 2, 
w IV  kw. 6, razem 18 (więcej niż w  Krakowie); 
w Drohobyczu odebrało sobie życie 6 osób, W 
Kołomyi 5, w Tarnowie 6, w  Podgórzu 3, w Sam
borze 1, w Stanisławowie 3, w  Stryju 2. Nie 
było w cale samobójstw w Brodach, w  Jarosławiu  
i w  Tarnopolu.

W  porównaniu z rokiem poprzednim liczba  
samobójstw z w i ę k s z y ł a  s i ę  t y l k o  w P r z e -  
m y ś  1 u, gdzie statystyka wykazuje n a j w i ę 
k s z y  p r o c e n t  s a m o b ó j s t w .

W rześnia m oskiewska. Jak donoszą z Lu- 
blina, z gimnazyum tam tejszego relegow ały w ła 
dze szk«lne kilkudziesięciu uczniów z tej liczby 
30  z. t. „wilczym i biletami", t. j . bez prawa 
wstąpienia do innego zakładu naukowego, po
nieważ na zorganizowanem przez Moskali św ię
cie sadzenia drzew, w pobliskich Bronowicach 
uczniow ie-Polacy nie chcieli śpiewać carskiego  
hymnu, a część ich zbiegła z tej uroczystości. 
Dodać należy, że policya, licznie asystująca temu 
obchodowi, (odbywającemu się pod protektora
tem gubernatora) urządziła za nimi formalny po
ścig konno i w dorożkach.

List huński z Sum atry. Jedno z  pism ho
lenderskich ogłasza list pewnego żołnierza, któ
ry brał udział w wojnie przeciw A czeyom , ma- 
lajskiemu szczepowi na Sum atrze: „Po kilku
dniowym wypoczynku ruszyliśm y w pole na zw ia
dy i w krótce przybyliśmy w okolicę, w  której 
gęsto rozsiane były osady malajskie. Zastaliśmy 
na miejscu duży oddział modlących się Aczeyów, 
którzy porozkładali broń na ziem i. Obowiązek 
kazał nam wykorzystać sposobność, przypełza- 
liśm y ku Aczeyom, a wówczas pułkownik Hooi- 
jer rzek ł: „Piękną rzeczą jest odwaga, roztro
pność piękniejszą, najpiękniejszą jednak obowią
zek! —  i zakomenderował... D a l i ś m y  k i l '  
k a k r o t n i e  s a l w ę  d o  m o d l ą c y c h  s i 9 
w r o g ó w  i rychło wyprawiliśm y ich ta m , do
kąd kierowali swe modły. Potem podpaliliśmy 
w ieś i mieliśmy cudną iluminacyę... Podczas kam
panii żołnierz musi znosić niejedno, najczęściej 
brak mu żyw ności. Owego dnia byliśm y także 
trochę głodni. R uszyliśm y do w si i po pewnym  
czasie wracaliśm y objuczeni obfitym łupem...

Grabież, pożoga i mordowanie pogrążonych vł 
modlitwie ludzi, oto kulturalne prace, podejmo
wane od la t 30  na Sumatrze w imieniu holen
derskiego rządu. N iew dzięczny lud raalajski nie 
chce jednak uznać tych dobrodziejstw i raz p# 
raz zryw a się do walki o narodową i polityczną  
niezawisłość.

„Szkolnictw a", organu nauczycieli ludowych, 
w yszedł numer 12, który zawiera: Echa z rady 
państwa. S zk o ły  ludowe we Lw ow ie. Projekt 
nowej ustaw y dyscyplinarnej. Odezwa do nauczy' 
cielstwa miasta Lwow a. N a skórze nauczyciel' 
skiej. Pożegnanie inspektora. Z łez  padołu. WspO' 
mnienia pośmiertne. Wiadomości potoczne.

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  c z ło n k ó w  k r a k o w 
s k ie g o  K o ła  p a ń  T o w . S z k o ły  lu d o w e j  od
będzie się w dniu 5 maja b. r., na które zaprasz* 
zarząd.

W  T o w a r z y stw ie  b ib l io te k i  s łu c h , prawa*
Uniw- Jag. (lokal Coli. Noyum, sala 35) odbędzie s k  
w poniedziałek dnia 28 kwietnia o godz. 4 po potw 
duiu odczyt kol. Jana Spyry na temat: „Krytery® 
naruszenia posiadania według Randy".

C yrk  w ę g ie r s k i  H e n r y ’e g o  przybędzie dc 
Krakowa we wtorek 29 kwietnia b. r. o godzinie 9 
rano osobnym pociągiem, składającym się z 25 wago' 
nów i tego samego dnia o godz 8 wieczór rozpocznie 
przedstawienia, które tylko 16 dni trwać będą Cyrk 
ten podróżuje stale po Austro-Węgrzech i cieszy si? 
dobrą renomą. W  Krakowie znanym jest ze swych 
przedstawień z przed dwóch lat.

Aby pozyskać obszerniejsze rozmiary, zostanie cyrk 
i en wybudowanym nie z drzewa, jak przed dwom* 
laty, lecz z namiotów płócisnnych, które pomieszczą 
2.500 osób. Pr,.y wybudowaniu cyrku zajętych będzl® 
45 osób, które zbudują cyrk w przeciągu 4 do 5 g°' 
dzin, czemu publiczność będzie się mogła przypatrzeć- 
Cyrk będzie oświetlony elektrycznie Zajmować będzie 
przestrzeń 40 metrów. Miejsca urządzone będą amfi" 
teatralnie i składać się będą z 1.600 krzeseł i 1.000 
miejsc stojących Obok budynku cyrkowego staną dwie 
obszerne stajnie dla umieszczenia koni i różnych zwie' 
rząt, każda 30 metrów długa a 10 szeroka Zabudo; 
wania na garderobę i rekwizyta 26 metrów długie 1 
9 szerokie, jakoteż namiot na pomieszczenie słonia 2# 
m. długi i 9 szeroki. Przyrządy cyrkowe zostaną przy' 
wiezione w 10 wagonach, rekwizyta kancelaryjne, j®' 
koteż maszynerya dla wytworzenia elektryczności w 1 
wagonie.

Stajnie obejmują 80 koni najszlachetniejszej rasy 
jakoteż niebywałej wielkości słonia „Blondina". Arty' 
ści i personal pomocniczy składa się z 125 osób. „Corps 
de Ballet" złożony jest z 25 pań. Przedstawienia ba1’' 
dzo interesujących pantomim

Aby ułatwić Szan. P. T Publiczności wcześniejsi 
nabycie biletów, rozpoczyna się już z dniem dzisiel' 
szym sprzedaż biletów w magazynie „Louvre“, RV 
uek 41.

Cyrk znajdować się będzie przy placu Wielopole ' 
da t y l k o  18 p r z e d s t a w i e ń ,  poczem uda się 4 
Lwowa. Czas pobytu ze względu na ułożoną turę ®* 
będzie przedłużonym.

Pierwsze przedstawienie dane będzie na dochód Co-1'  
wersytetu ludowego im. Adama Mickiewioza.



Nr.  114 Kraków , niedziela N A P  R  L  O i) 27 kwietnia 1902.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 1 maja b. r. Na porządku dzien
nym pomieszczone będą te wszystkie sprawy, 
które załatwione być miały na niedoszłem do 
skutku posiedzeniu.

Bezpieczeństwo publiczne w Krakowie. W  u- 
licy św. Krzyża, obok realności pod 1. 3, firma 
„ Kumpel et W aldeck“ zarządziła wykopanie ro
wów dla połączeń wodociągowych tej realności 
z główną rurą. Wskutek tego jednak, iż rowów 
nie zabezpieczono, wpadł do jednego z nich w 
piątek jadący wózkiem jednokonnym p. Biesia- 
decki, zamieszkały przy ul. Mikołajskiej. Przy
była straż pożarna wydobyła konia na szczęście 
zdrowego.

Gaforyelsfei (K rzysztofory - Kraków)
.sprzedaje fortepiany najznakom itszej w Austryi 
fabryki P e tro f  z m echaniką angielską po 500, 
w iedeńską po 800 złr.

Z  sali sądowej.
Zabicie obłąkanego w szpitalu św . Ł azarza  

W Krakowie było onegdaj przedmiotem publi
cznej rozprawy karnej przed trybunałem orze
kającym krakowskiego sądn krajowego. Oburza
jące to zajście, o którem w swoim czasie dono
siła prasa krajowa, miało następujący przebieg:

W  czwartek 20 lutego b. r. policya miejska 
przywiozła z Wieliczki umysłowo chorego Jana 
K r a w c z y k a  z Kuźnic wielkich do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie. Lekarz dr Torczyński 
skonstatował u Krawczyka o b ł ę d  e p i l e p t y 
c z n y  i pomieścił chorego w oddziale dla obłą
kanych. Kiedy dozorca Jan  D z i u b a  strzygł 
choremu głowę, począł tenże rzucać się niespo
kojnie i uderzył parę razy dozorcę i innych 
chorych. Wówczas Dziuba, przywoławszy do po
mocy dozorców Jana K o r c a l ę  i Piotra Ma- 
c h o w s k i e g o ,  wyprowadził Krawczyka d o 
c i e m n i c y  w suterenach. Na schodach Kraw
czyk szamotał się z dozorcami i upadł kilka ra
zy na ziemię. Noc spędził w ciemnicy bardzo 
niespokojnie.

Kiedy nazajutrz dozorcy Dziuba i Jędrzej Pi- 
tala przyprowadzili Krawczyka do kąpieli, leka
rze skonstatowali u niego ś l a d y  p o b i c i a .  
Następnie odesłano go znowu do ciemnicy; Kraw
czyk szedł o własnych siłach.

W  sobotę 22 lutego Krawczyk podczas od
wiedzin lekarzy, rzucił się na ziemię i chwytał 
dra Torczyńskiego za nogę, potem po odejściu 
lekarzy kubłem uderzał silnie o ścianę. Hałas 
ten zwabił do ciemnicy dozorców. Kiedy Pitala 
i Machowski weszli do celi, zasłaniając się sien
nikami, Krawczyk wypadł na korytarz. Wtedy 
obaj dozorcy rzucili się na niego, powalili na 
ziemię i przytłoczyli kolanami, podczas gdy Dziu
ba i Korcala wydzierali Krawczykowi drut, któ
ry  trzymał w ręku. Wszyscy czterej zaciekle ko
pali przytem obłąkanego, bili go i znęcali się 
nad nim w nieludzki sposób. Uspokoiwszy tak 
Krawczyka, zaciągnęli go do ciemnicy, dokąd 
weszli dozorcy Dziuba i Pitala. Po chwili roz
legł się w ciemnicy rozpaczliwy krzyk i odgłos 
szamotania. Korcala, który pozostał na kuryta- 
rzu ujrzał przez uchylone drzwi ciemnicy, jak 
rozbestwiony Pitala o w i n ą w s z y  s z y j ę  o- 
b ł ą k a n e g o  r ę c z n i k i e m ,  o b a l i ł  g o  na  
p o s a d z k ę ,  a Dziuba przyskoczył do leżącego 
i butami d e p t a ł  mu  k l a t k ę  p i e r s i o w ą  i 
k o p a ł  po ż e b r a c h .  Pitala zaś b i ł  k 1 li
cz  a m i Krawczyka, który poczerniał i głucho 
jęczał, jak człowiek konający. Gdy obaj dozor
cy wyszli na korytarz, rzekł Dziuba do P ita li: 
„No teraz będzie pam iętał, nie będzie się już 
do nas zrywał! Aleśmy mu da li!“.

W  kwadrans później znaleziono Krawczyka 
leżącego na posadzce ce li, obnażonego i bez 
życia.

Bądowo-lekarska sekcya zwłok wykazała obok 
licznych sińców i zdarć naskórka, wielokrotne 
złamanie 10 żeber po lewym boku i 11 żeber 
po prawym, złamanie mostka, rozległe i głębo
kie obrażenia miąższa wątrób}'; każda z powyż
szych ran była śmiertelną. Śmierć nastąpiła 
szybko, z uduszenia. Krawczyk przed zgonem 
staczać musiał gwałtowną walkę.

Ponieważ w śledztwie nie zdołano stwierdzić, 
kto zadał cios śmiertelny Krawczykowi, przeto 
prekuratorya państwa wszystkick czterech do
zorców oskarżyła o zbrodnię ciężkiego uszko
dzenia ciała z § 148 u. k.

Rozprawie przewodniczył radca T  u r  o w i c z, 
oskarżenie wnosił zastępca prokuratoryi Pawłow
ski, Machowskiego bronił adw'. dr S e i n f e l d ,  
innych oskarżonych dr Rothwein. Oskarżeni wy
pierali się zarzuconych im czynów.

Jan D z i u b a  na zapytanie dra Rothweina 
zeznaje, że gdy do szpitala -przyjdzie młody po
sługacz, to jest tyko narzędziem i maszyną w 
ręku starszych; ci przed nim chwilowo ukry
wają się z biciem. Jak pobędzie rok albo dwa, 
to już wspóluie biją każdego gwałtownego cho
rego. „Tam każdy dostanie swroją porcyę".

Między innymi przesłuchano jako świadków 
dra Torczyńskiego, dra Sędzielowskiego i dra Żu
ławskiego, którzy potwierdzili szczegóły, jakie 
wykryło śledztwo.

Trybunał, przychylając się do wywodów dra 
Seinfelda, uwolnił Machowskiego, natomiast innych 
oskarżonych uznał winnymi zarzuconej im zbro
dni i skazał dozorców: Pitalę i Dziubę na 6 
miesięcy ciężkiego więzienia, Korcalę zaś na 4 
miesiące ciężkiego więzienia, obostrzonego po
stem co tydzień. Skazani wyrok przyjęli.

Prokurator zgłosił odwołanie z powodu nizkie- 
go wymiaru kary.

R ada państw a.
(Telefonem).

Wiedeń, 26 kwietnia. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

P o d a t k i  p o ś r e d n ie .
M inister skarbu  Bohm -Bawerk reagując na 

szereg życzeń, podniesionych przez poprze
dnich mówców, oświadcza, że także rżąd 
uznaje ważność produkcyi sp iry tusu  dla ce
lów przem ysłow ych i uważa za pożądane, 
aby konsum cya w tym  kierunku doznała da l
szego rozwoju. Go się tyczy kwestyi p rodu
kcyi octu spirytusow ego, to nasza połowa 
m onarchii nie może samodzielnie postępow ać 
bez porozum ienia się z W ęg ram i; m inister 
może jednak  zapewnić, że rząd zw raca uw a
gę n a  istniejące niewłaściwości i że dotyczą
cy m inistrow ie obu połów  m onarchii zajm ują 
się zarządzeniam i, któreby odpow iadały rze
czywistym potrzebom .

N astępnie om awia m inister spraw ę c u- 
k r o w ą ,  k tóra  stoi na porządku dziennym 
nie tylko tej Izby, ale także interesów  całego 
św iata. Nasz przem ysł cukrowy znajduje się 
dziś w stan ie  krytycznym)?). Jeżeli pierwej pod
niesiono głosy, które twierdziły, że zło tkwi 
w konferencyi brukselskiej, to  m inister sądzi 
tak sam o, jak  poprzedni mówca, że w łaści- 
wem złem jest h iperprodukcya i to nie tylko 
u nas, ale także i w wielu innych państw ach 
zaopatrujących targ  św iatow y. Rzeczywiście 
pod tym względem kartel nie był w stanie 
usunąć hyperprodukcyi.

Konferencya brukselska je s t właściwie „bo
lesną)!) próbą sanacyi“ wobec właściwego 
zła hyperprodukcyi. P róba  m iędzynarodowego 
uregulow ania produkcyi cukrowej jest korzy
stniejszą, aniżeli izolowanie się i na w łasną 
rękę przystępow anie do ograniczenia p rodu
kcyi. Z pew nością dotychczasowy stan  nie 
byłby się dał dłużej u trzym ać i na pewne 
m ożna przyjąć, że doprow adziłby do przesi
lenia produkcyjnego i obrotowego.

Dzięki usiłow aniom  delegatów  austro-w ęg. 
udało się do konwencyi przyjąć kilka posta
nowień, które dla naszego przem ysłu cukro
wego są korzystne.

Go się tyczy przestarzałych prem ij ekspor
towych, to dziś chyba niem a pod tym  wzglę
dem  różnicy zdań. Podczas, gdy producenci 
cukru zarów no przy zrzeczeniu się, jak  przy 
u trzym aniu wysokich ceł im portow ych — z któ- 
rem i znowu stoją w  związku wysokie ceny 
w ew nętrzne — mogliby wyjść na swym r a 
chunku, to rolnictwo, bilans handlow y i kon
sum enci interesow ani są w  utrzym aniu  eks
portu . Zadaniem  rządu będzie swojskiem u 
przem ysłowi cukrow em u przyjść z pomocą 
i utrzym ać dla niego dotychczasowe najw a
żniejsze rynki zbytu, które leżą w  angielskiej 
sferze upływ ów . W  duchu konwencyi bruksel
skiej będzie m ożna w krytycznym czasie p rze
m ysł cukrowy uchronić od szkody. R ząd zna 
trudne swe położenie i zrobi wszystko, prosi 
jednak o poparcie wszystkich interesow anych 
kół.

Poseł Sehnal wygłosił praw ie 2 -godzinną 
m owę w języku czeskim.

Poseł Wielowiejski wnosi następującą r e 
zolucyę :

W zywa się rząd, aby się s ta ra ł, by pro- 
dukcya i używanie spiry tusu  wolnego od po
datku dla celów przem ysłow ych doznały po 
parcia, a  szczególnie 1) aby w ydano nowelę 
do ustaw y spirytusow ej z r. 1888 w spraw ie 
zniesienia opłaty  kontrolnej za denaturow a
n ie ; 2) aby rozporządzenie w  spraw ie po
stępow ania denaturow ania w tym  kierunku 
zmienić, że denaturow anie m a się odbywać 
w tańszy sposób i o ile możności przy u n i
kaniu obecnie istniejących ograniczeń. W tym 
celu m a być poprzednio zw ołana a n k ie ta ;
4) rozpatrzeć się, czy nie byłoby możliwem 
przyznać w edług wzoru francuskiego i n ie 
mieckiego prem ię za denaturow anie dla prze
m ysłu sp iry tusow ego; 4) starać się, aby w 
tych krajach, gdzie na podstaw ie starych za
rządzeń spirytus wolny od podatku podlega 
osobnym  dodatkom  krajow ym  i gminnym , 
także uwolniony został w  drodze ustaw y k ra 
jowej od tego dodatku.

Po przem ów ieniu posła K ittinyera dysku- 
syę przerw ano i posiedzenie o godz. 6 wiecz. 
zam knięto. N astępne w poniedziałek o godz. 
3 po południu .

Telegraf i telefon.
Lw ow ska rada  miejska.

Lwów, 26 kw ietnia. R ada m iejska odbę
dzie w tym tygodniu dw a posiedzen ia : we 
w torek dnia 29 i w środę 30 bm . Pierw sze 
posiedzenie będzie poufne, na drugiem  przyj
dzie pod obrady spraw a pom nożenia e ta tu  
urzędników konceptowych.

Sam obójstwo.
Lwów, 26 kw ietnia. Dzisiaj o godz. 8 rano 

rzucił się w gm achu nam iestnictw a w za
m iarze samobójczym na  b ruk  dziedzińca 
25-letni Alfred Bobrzewski, dyetaryusz. W e
zwane pogotowie stacyi ratunkow ej stw ier

dziło pęknięcie czaszki i inne w ew nętrzne 
obrażenia, Przewieziono go do szpitala p o 
wszechnego, gdzie po kilku m inutach  zakoń
czył życie. W edług przypuszczenia rodziny, 
przyczyną sam obójstw a m ogła być zawie
dziona miłość. Bobrzewski zostaw ił na  biurku 
w  ekspedycyi kartkę, na której n a p is a ł : 
Chciałem żyć, więc żyłem ; nie chcę żyć, więc 
u m ie ram !

Unieważnienie wyboru tow . Picka.
Wiedeń, 26 kw ietnia. W  nam iestnictw ie 

odbyła się wczoraj sesya urzędników , na 
Której roztrząsano rekurs, w niesiony przez 
socyalńo-dem okratycznych handlow ców  prze
ciw znanem u rozstrzygnięciu m agistra tu  w ie
deńskiego. R eferen t postaw ił wniosek na u- 
względnienie rekursu , zniesienie uchw ały m a
g istra tu  i zatw ierdzenie w yboru tow. Picka. 
Akta przedłożono następnie  nam iestnikow i, 
który dziś lub ju tro  wyda stanowcze orze
czenie.

Sankcya ustaw y.
Wiedeń, 26 kwietnia. „Wiener Z tg“ ogłasza 

sankcyę ustawy dozwalającą, aby adwokaci, jako 
obrońcy i zastępcy, mogli się dać zastąpić kan
dydatom zapisanym na listę adwokatów.

A ustryacki bank kredytow y ziemski.
'W iedeń, 26 kw ietnia. W alne zgrom adzenie 

tow arzystw a „Oest. Boden Credit B an k “ 
przyjęło wnioski rady nadzorczej odnośnie do 
rozdzielenia czystego zysku. Uchwalono w y
płacić dywidendy 6°/0 t. j. 24 koron.

Bójka oficerów ze studentam i.
Zagrzeb- 26 kwietnia. W jednym z publi

cznych lokali przyszło wczoraj do krwawej bójki 
pomiędzy 10 oficerami a chorwackimi studenta
mi. Oficerowie rozmawiali po węgiersku, co się 
studentom nie podobało. Zaczęły się przymówki. 
Wreszcie jeden oficer dobył pałasza i zranił stu
denta. Na to studenci zaczęli ciskać stołkami i 
kuflami. Oficerowie wszyscy dobyli pałaszó.w po
wstała prawdziwa walka. Studenci prawie wszy
scy są ranni, jeden bardzo ciężko.

Sejm w ęgierski.
Budapeszt, 26 kw ietnia. W  dalszym ciągu 

dyskusyi nad etatem  m inisterstw a oświaty 
poseł W eselowski dom aga się języka słow a
ckiego dla niektórych sądów  we W ęgrzech. 
(Żywe protesty  u  W ęgrów  w ołan ia : Na W ę
grzech może być tylko język węgierski). Mów
ca wskazuje na  stosunki przed rokiem 1848, 
jakie panow ały na  W ęgrzech, kiedy jeszcze 
w  niektórych sądach był język słowacki. Dzi
wi się że W ęgrzy, nie chcą uwzględnić tego 
żądania, skoro w najbliższem sąsiedztw ie tj. 
w A ustryi m ają dobry przykład, jak  się sza
nuje obce narodowości. Kończy oświadcze
niem, że jak  długo nie będzie się uwzglę
dniać na  W ęgrzech praw  innej narodowości, 
tak  długo głosować będzie przeciw budżetowi.

Nowa debata polska w sejmie pruskim.
Berlin, 26 kw ietnia. Sejm pruski obrado

wał wczoraj w  trzeciem  czytaniu nad  etatem  
m inisterstw a oświaty.

M inister ośw iaty S t u d t  polemizuje z kilku 
poprzednim i m ówcam i, poczem odpow iada 
na  żale posła N eubauera. Oświadczam — 
powiada — że rząd nie jest w stanie zmienić 
istniejących stosunków , jakoteż dążeń do za
pew nienia praw  niem ieckiem u językowi w 
niemieckich kołach ludow ych. Przepisy wy- 
dąne przed 30 laty okazują się dobrym i, 
gdzie Polacy nie staw iają system atycznego 
oporu. N auka religii tylko tam  się odbyw a 
w języku niemieckim, gdzie m ożna przyjąć 
na pew ne, że dzieci w ładają tym  językiem. 
Proces wrzesiński okazał, z jaką „względno- 
ścią“ tam  postępują (!). T ajne instrukcye, w y
chodzące poza ram y tych przepisów, nie 
istn ieją)?) Gdyby jakiś organ szkolny te  ra 
my przekroczył, to  rząd by tem u zapobiegł. 
Glosy prasy  polskiej należy przyjm ow ać z 
najw ięksą ostrożnością. Polska p rasa  u trudn ia  
„b iednym 0 nauczycielom bardzo ich zadanie. 
Jeżeli poseł Mizerski ze względu n a  W rześnię 
powiedział o klęsce pruskich nauczycieli, to 
chcę głośno powiedzieć, że spraw a ta  tylko 
im „honor“ przynosi.

Uważam za swój obowiązek, jako szef 
adm inistracyi naukow ej, w y r a z i ć  n a u 
c z y c i e l o m  m o j e  u z n a n i e  za to, wśród 
ciężkich w arunków  i ogrom nych „oszczerstw", 
nie przekroczyli granic. Jabym  panom  z pol
skiej frakcyi, którzy te  stosunki stw arzają, 
radził w interesie ludności, przez nich repre
zentow anej, by zwrócili sw ą uwagę, aby w re
szcie ustało  nieposłuszeństw o uczniów i s tu 
dentów , aby ci nie uważali się za męczenni
ków i nie czynili się niezdolnym i do pełn ie
nia obowiązków obyw ateli państw a. M inister 
kończy słow am i: Chcemy postępow ać z całą 
objektywnością, ale także z surow ością prze
ciw wszelkim wykroczeniom.

Zastępca rządu, dyrektor ministeryalny A 11- 
h o f f, polemizuje z posłem Czarlińskim. Czar- 
liński zarzucił rządowi, że w przypadku, doty 
czącym okręgowego inspektora szkolnego Neuen- 
dorfa z Pleśni, który zabierał kąpiącym się ko
bietom suknie, — rząd sprawą tą wcale się nie 
zajmował. Althoff odpowiada, że sprawozdania, 
na których się Czarliński opierał, są zmyślone. 
Kąpiące się kobiety były to 8-Ietnie dziewczęta, 
które inspektor z zakładu kąpielowego wydalił.

Gdy następnie inspektor przyszedł do zakła
du, były tam jeszcze dwie dorosłe panie, zupeł

nie ubrane. Inspektor natychmiast się cofnął. 
Panie te wniosły zażalenie, ojciec ich jednakże 
później cofnął doniesienie. Niema więc powodu 
do ataków przeciw niemieckiej obyczajności.

Poseł C z a r l i ń s k i  prostuje twierdzenie Alt- 
hofa i stwierdza, że jak długo jemu nie pozwo
lą wglądnąć do oryginału zażalenia owych pań, 
on wszystko to, co dyrektor ministeryalny po
wiedział, uważa za kłamstwo.

Prezydent Izby za słowo: „ Kłamstwo “, przy
wołuje Czarlińskiego do porządku.

Poseł C z a r l i ń s k i  protestuje przeciw temu.
Następnie budżet oświaty przyjęto.

Cła niemieckie.
Berlin, 26 kw ietnia. W  parlam entarnej ko

misyi dla taryfy cłowej na  wniosek zastępcy 
rządu, sekretarza T hielm anna, uchw alono o d 
roczyć dyskusyę nad  cłem  od cukru, albo
wiem w  ciągu tygodnia przedłożone będzie 
parlam entow i przedłożenie w spraw ie kon
wencyi cukrowej brukselskiej. Komisya uchw a
liła stosow nie do przedłożenia rządowego cło 
na  likier w  beczkach 240 m., n a  wódkę w 
beczkach 160 m., a  w innych naczyniach 
240 m.

Ruch robotniczy w Rosyi.
Berlin, 26 kwietnia. Z Petersburga donoszą 

tu, iż robotnicy z tamtejszych i okolicznych fabryk 
wystąpili z wielu postulatami politycznymi i eko
nomicznymi. Zapowiadają oni na 1 maja s t r e j k  
g e n e r a l n y  i żądają 10-godz. dnia pracy, 
wolnego 1. Maja, ubezpieczenia kobiet i dzieci, 
wolności stowarzyszeń i prawa wybierania dele
gatów do rokowań z fabrykantami.

Po zam achu na Sipiagina.
P etersburg , 26 kw ietnia. „Praw it. W ie- 

stn ik“ ogłasza reskrypt cesarza M ikołaja do 
generała W annowskiego, w  którym  car speł
niając prośbę W annow skiego ze względu na 
jego zdrowie uw alnia go z obowiązków m i
n istra  ośw iaty i w yraża m u równocześnie 
szczere podziękowanie za to, że mimo wyso
kiego wieku objął ten  trudny  urząd. W szyst
kie inne urzędy i godności, które W annow ski 
dotychczas spełniał, nadal zatrzym uje.

Dalej ogłasza „Praw it. W iestnik11 m iano
w anie dotychczasowego pom ocnika m inistra 
ośw iaty Zengera, kierownikiem  m inisterstw a 
oświaty.

Pom ocnik m in istra  ośw iaty, senato r Me- 
szczaninow został przy zatrzym aniu innych 
godności spensyonow any z posady pom ocnika.

Po złote runo.
Sofia, 26 kwietnia. Prezydent ministrów Da- 

new i minister skarbu Sarafow wyjechali do P a
ryża. Oficyalnie zapewniają, że pożyczka jest za
pewnioną.

Trzęsienie ziemi.
Zadar, 26 kw ietnia. W  Sinj-K nin dało się 

uczuć dziś rano  trzęsienie ziemi, które trw ało  
5 sekund.

O krucieństw a am erykańskie na Filipinach.
Manilla, 26 kw ietnia. P rzed sądem  w ojen

nym rozpoczęła się rozpraw a przeciw gene
rałow i Sm ithow i o to , że spow odow ał m a
jo ra  W allera do spełnienia różnego rodzaju 
okrucieństw . Stw ierdzono mianowicie, że ge
nera ł Sm ith w ydał W allerowi rozkaz spusto
szenia wyspy S am ar i wycięcia w pień  całej 
ludności z wyjątkiem  dzieci do dziesiąteg# 
roku życia.

Rokowania pokojowe w połudn. Afryce.
Londyn, 26 kw ietnia. M inister w ojny Bro- 

drick wygłosił wczoraj m owę na  bankiecie i 
powiedział, że są już widoki na  zaw arcie 
pokoju. Anglia wyszle jednak  tym czasem  no
we oddziały w ojska do poł. Afryki i będzie 
ew entualnie prow adziła w ojnę przez rok, a 
gdyby było potrzeba także i przez drugi da l
szy rok.

Spraw y chińskie.
Pekin, 26 kw ietnia. Podobno w  najbliższych 

dniach podpisaną będzie przez Juanszikaja i 
posła angielskiego um ow a, m ocą której kolej 
z Pekinu  do T ien tsinu  z dniem  1 m aja przej
dzie w zarząd Chińczyków. Członkam i dy
rekcyi m ają  także być opróćz Chińczyków, 
o ficerow ie: niemiecki, angielski i japoński. 

K atastro fa  kolejowa.
Londyn, 26 kwietnia. Podczas katastrofy na 

podziemnej kolei miejskiej 3 oseby zginęły, a 10 
jest ciężko rannych.

Londyn, 26 kw ietnia. W czoraj rano w yko
leił się przepełniony pasażeram i pociąg pod 
ziemnej kolei miejskiej. 50 osób je s t rannych  
i, jak  słychać, wiele zabitych. Kom unikacya 
zupełnie przerw ana. _________________

S K Ł A D K I .
N a fu n d u sz  p ra so w y  „ N a p r zo d u "  złiżyli:  

Drukarz* u Naftuły we Lwowie 3-35 K, Za znale
ziony zegarek V —, Zeeerzy przy „Naprzodzie" 3*80, 
Kolejarze w Nowym Sączu 80‘—, Stów. „Briiderlich- 
keit“ w Przemyślu 10'—, Ze składki w Tarnopolu 
46-56 K. Razem 143‘71 K.

N a  s tr e jk u ją c y c h  w  B u c z k o w ic a c h  w dal
szym ciągu zebrano w B i a ł y  na listy : Nr. 7 K 4’40, 
Nr. 10 K 1-50, Nr. 14 K  MO, Nr. 16 K 4 80, Nr. 
17 K 6-50, Nr. 19 K  0 62

Z e  s to w a rzys ze ń  i zg ro m ad zeń .
Pr z e m y ś l .  W  poniedziałek 28 b. m. o godz. 2 po 

południu odbędzie się w sali magistrackiej z g r o 
m a d z e n i e  p o u f n e p o m o c n i k ó w h a n d l o w y c h  
z porządkiem dziennym: 1. Spoczynek niedzielny. 2. 
Położenie pomooników handlowych i organizacya za
wodowa.
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Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe

„ L E  G R I F F O N "
Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie
tutki cygaretowe

Tylko 10 dni w Krakowie,
p rz y  P la c u  W ie lo p o le .

PIE R W S Z Y  W Ę G IE R SK I

CYRK
H E N R Y K
120 osób. Słonie. S0 koni.

Największe w A ustro-W ęgrzech m iędzy- 
n arodow e Towarzystwo.

2 500  m iejsc. — Elektryczne oświetlenie. —
Przed deszczem  i burzą  chroniony.

We w torek  29. kw ietnia 1902 r.
o godzinie 8-mej wieczór

PRZEDSTAWIENIE •  •  
•  •  INAUGURACYJNE
z którego czysty dochód przeznacza się na

UNIWERSYTET LUDOWY 
im. A. Mickiewicza w Krakowie.

Zadziwiające w olne tresu ry
D y r e k t o r a  H E N R Y .

jY ustęp w szystk ich  najlepszjjeh sił 
arlustgczngeh.

W spaniały  balet.
Komiczny w ystęp

w szystkich  klownów i A ugustów .

Ceny m ie jsc : Krzesło num erow ane  w I.
i 2-gim rzędzie 3 K., I. m iejsce num er. 
3 i 4 rząd 2  K., II. m iejsce 5 - 8  rzędu 
K. 1 20, m iejsce sto jące 60  h. W ojskowi 
poniżej feldw ebla, studenci jakoteż  dzieci 
p łacą  połow ę. P rzedstaw ien ia  we św ięta 
i n iedziele wieczorem  są  o pełnych cenach 
Bilety wcześniej nabyć m ożna n a  wszyst
kie m iejsca siedzące w ,,Louvrze“ , Rynek 

główny I. 41.

We środę 30 kwietnia wielkie przedstawienie.

P . T. Daleki o'd hałaśliw ych  reklam , 
chcę tylko zw rócić uw agę, iż cyrk mój 
ro zm a ito śd ą  i przepychem  przedstaw ień 
przewyższa wszystkie inne o czem łask. 
Publ. przez odw iedziny sw e naocznie prze
konać się zechce i m e przedsiębiorstw o 
łaskaw ie poprze.

Z pow ażan iem

HENRY KOSCHKE, dyr. i właściciel.
z N eusatz (W ęgry).

Za znako
m ite 

wyroby 
o d z n a c z ę -ok Cvł 

. |
m edalem  c- 

p ańst- g  
wowym. —

P .  M Ó R A V U S
BRUN Grosser - Platz 6

A bsolw ent
technicznej szkoły zegarm istrzowskiej 
w Biel (Szw ajearya) w ykonuje i do
starcza: Zegary wieżowe dla kośeiołów, 
szkół, urzędów, budynków, fab ryk , 
pałaców i w ill itd. najpunktualn iej i ze 
znajem ością  fachow ą po najprzystęp
niejszych cenach. Cenniki n a  żądanie 

gratis. E ksport do Orientu.

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra Mullera — wyszło 
w nowvm  i rozszerzonym  37. nak ładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGQ

jakoteż  o leczeniu  tychże.
Zam ów ienia uskutecznia za nadesłan iem  

1 kor. 20 ha l. w m arkach 
1117 14— 52 Curt Rober Brunszwik.

M A G A Z Y N  U N IW E R S A L N Y
f i r m y

R 0 M A 2 T  D R O E U E E
K  R A K Ó W

(w yłączne z a s tę p s tw o  fabryk  angielskich).

ILUSTROWANY CENNIK
PRZYBORÓW 0 0  R Y B 0 Ł 0 S T W A  

rozsyła darmo J  opłatnie. 6~ 84
Nowość! Polski podręcznik do ry b o łostw a  prof.

9 —20

Atelier Artystyczno - Fotograficzne
pod zarządem

W I L H E L M A  K L E I N B E R G A
w Krakowie, ul. Dominikańska I. 3 (vis a vis kościoła)

jest jedynym w  m iejscu zakładem , w  którym  się w ykonuje 
fotografie artystycznie a po cenach dla każdego przy
stępnych. —- Szczególnej uw adze P. T . Publiczności poleca 
zakład ten  platynotypie i fotografie kolorowane po

cenach rów nież bardzo niskich. 1247 7 10
U W A G A : Zakład ten  zostaje z końcem m aja b. r. przeniesiony na 
ul. św. Gertrudy a róg- Stradomla (vis a vis hotelu  Royal), 

i będzie nim  nadal za rząd za ł: p> W IL H E L M  K L E I IB E R G .

Stow. właścicieli realności
6— 8 dla spraw wodociągowych 1192 

p rz y jm u je  d la  c z ło n k ó w  z a m ó w ie n ia
na założenie wodociągów

przez w spólnego in sta la to ra  w biurze 
T ow arzystw a d la  k redytu  h ipotecznego i 
osobistego w Krakow ie, Rynek Główny 22.
W pisać się m ożna na członka za założeniem  
udzia łu  2 Kor. S płatę  należytości za wo

dociągi rozdziela się n a  szereg lat.

B a c z n o ś ć !
Pierwsza galic. fabryka krzeseł

w e  w s z y s tk tc h  s ty la c h

Józefa Różyckiego w e Lwowie,
1246 Plac Bernardyński 15. 4 — 40

Przyjmuje również krzes ła  do w yplatania, 
jakoteż w yplatane przerabia na skórzane.

Listy pochw alne na żądanie.

D o b re  tanie ze g a ry
z 3-ietn ia gw arancva przesyła

HANNS KONRAD
Fabryka zegarów i złotych przedmiotów 

i Bom Eksportowy w Briix (Czechy).
Dobry niklowy zegarek 

rem. 3 zł. 75 ć t  P raw 
dziwy srebrny  zegarek 
rem . 5 zł. 80 ct. P raw 
dziwy srebrny  łańcuszek 
1 zł. 20 ct. Budzik niklo
wy 1 zł 95 ct.

Moja firm a odznaczona 
została  c. k. orłem , zy
skała złote i srebrne 
m edale, oraz tysiączne 
pism a pochw alne. 

Ilustrow any katalog 
g ratis i op łatn ie.

923 1 1 - 5 0

BODEGA V IN A V IG 0
H89 RYNEK 2 1 , róg Brackiej, u —*? 

WINA AUSTRYACKIE od 50 ct. za litr, 
oprócz tego francuskie, reńskie, hiszpańskie, 
szampany krajowe i oryginalne francuskie, 
wódki, likiery, koniaki, bufet zimny i ciepły.

O s tr z e ż e n ie .
Poniew aż m etalow e kapsle na  butelkach nie ochraniają do

statecznie naszego piw a przed rozm aitem i nadużyciam i, przeto 
zarządziliśmy, żeby od I. marca 1902 zamiast 
metalowemi kapslami oblepiano szyjki butelek 
papierowemi banderolami w kolorze białym z 
czerwonymi paskami a korki niebieskimi ban
derolami, zaopatrzonemi naszą marką ochronną 
Szan. Publ. raczy tedy w swoim interesie uw ażać na ten  szczegół 

nie przyjm ow ać butelek z naszem  piw em , jeżeli by bandero le n a  
korkach były rozdarte.

1187 4 - 6  L w o w s k i e  T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  b r o w a r ó w .

J. PECZENIK W KRAKOWIE
G r o d z k a  6 1 ,

P r z y j m u j e  r ó w n ie ż  w s z e lk ie  kapelusze damskie do przepr 
wania podług najnowszej mody.

(vis a vis kościoła ewangielickiego.) KAPELUSZY
1215 Cylindry prasuje na poczekaniu. 3 - 6

po n a d e r

niskich cenach.

i i  &  w  w :  m  t
i przybory po cenach hurtow nyeh.

Pneum atyki nowe 8 —9 kor., Conti
nental Reithoffer z gwarancyą po 
12— 14 kor., Węże 5 —6 kor., L a tar
nie acetylenowe 4, 5 i 6 kor., Pompy 
4-częśe:owe kor. 2 25, Pompy nożne 
4 kor., Latark i olejoY/e 2 —3 kor., 
Siodła angielskie 4 —6 k , Cyklo- 
m etry 3 kor., Kierownik! kompletne 

w różnych formach 10 kor. 
Wszelkie przynależności i części sk ła 
dowe da Waffen, S tyria, Durkopp, 
Greger B. S.A, po cenach fabrycznych. 

Poniklowanie i lakierow anie całego roweru  
24 kor. Rowery nowe mod. 1902 po 150 do 
200 kor., Mało używane Rowery w na j

lepszym stanie  po 85, 90 i 100 kor. 
Cennik bezpłatnie. Specyalny iliuśtr. ka
talog wszelkich przynależności do rowerów 

za nadesłaniem znaczkam i 60 hal. 
Ł askaw e polecenia uskutecznia za zaliczką. 

1198 SKŁAD FABRYCZNY 5 - 1 0  

M . R U N D B A K iN , Wiedeń, IX/t  B erggasse 3.

M a la rz y  Po lsk ich
wyszły Nowości

w k a r ta c h  p o c z to w y c h :
A dam a Mickiewicza „D Z IA D Y U 

Serya składająca  się z 15 zdjęć z zaszczyt, 
nie znanego zakładu fotograf. Sebalda. 

Cena kompletu Kor 1 50. 
i ® r  BOHATERKI POLSKIE -3®® 

z oryg. rysunków K. Sylw. Wolskiego z 
z datami historyczn. 10 kart artystycznych, 

Cena kompletu 1 Korona.
T ańce N arodow e P o lsk ie  

10 kart  artystyczn., ręcznie kolorowane,
Cena kompletu Kor. 1*20.

„Ojcze na8Z“ w obrazach z oryginałów 
Sianis ł.  Kurylasa, 6 kart akwarelowych.

1217 Cena 60 hal. 5 —5
Za nadesłaniem  Kor. 4 4 0  wysyła franko 

wszystkie 4 Serye.

HENRYK FRI8T, Kraków, Floryańska 39.

Proszę
G E 1 S L E R A

W Y R Ó B  C Z E S K I!
B E Z  K O I K T J E E I C Y I !

W piętnastu minutach g o t o w e  do s p o ż y c i a !  
Rozróżniać od dotychczas używanych konserw. 

W  K A Ż D E M  G O S P O D A R S T W IE , = :  
 ---------   W  K A Ż D Y M  D O M U  N IE Z B Ę D N E .

Szczególnie nadają się dla hoteli, 
restauracyj, zakładów i t. d.

Przewyższają smakiem i posilnością każdy rosół z mięsa.

Skład w Krakowie: "Tnfon7  #
Reim i Spółka drogueria, J. Barberowski, Józef 
Landau, Związek Handlowy Kółek Rolniczych, 
a w przedm ieściu na Zw ierzyńcu: Filip Spitzel. 

w Tarnowie: Alojzy Kaeinpf i Tadeusz Ścharff. 
w Rzeszowie: Mieczysław Postępski. 
w iarosławiu: Feliksa Gregora. 1227 4-10
Zastępca na Kraków: E d w a r d  S c h m a l .

Najlepsze ROWERY:
n słynnej fabryki=  
U Johann Puch, Graz.

Premier Heliea znanej firmy 
angielskiej 

Hillman, Herbert &  Cooper 
The Premier Cycle Co. Ltd 

Conrentry.
1180 do n a b y c ia  w  s k ła d z ie :  11—?

L I B I A M  i  IACHATJE
K ra k ó w , L u b icz  7.

Obficie zaopatrzony skład przyborów rowerowych.

I g i f r  Naprawa rowerów  
MBk we własnej pracowni.

N a ż ą d a n ie  c e n n ik i g ra tis . ............ = -------

u. !®

TUTKI  CYGARETOWE
1014 2 4 - 5 0

w yrobu W ł. Bełdowskiego
magistra farmacyi i chemika w Krakowie 

Próbki w ysyłam  d a r m o  i o p ł a t n i e .
I

Bluzkis jedw abne, satynow e, zefirowe, batystow e. H a l k i satynow e, alpakow e i płócienne. Paski fantazyjne: gum ow e, skórkowe, taśm ow e, szychowe, gurtow e i jedw abne. 
Boa :  gazowe, jedw abne i koronkowe. Chustki) Szaliki, Żaboty, Krawatki: koronkow e, gazowe, jedw abne i tiulowe. Rękawiczki i  jedw abne, im itacyi skóry, niciane, 
Fil d ’ Ecose, b a w e łn ia n e ; dam kie męskie i dziecinne. Pończochy :  jedw abne, baw ełniane, Fil d ’ Ecose ażurow e i w szkockich kolorach. Skarpetki kolorowe m ęskie i dziecinne.

Koronki, Hafty, Sznurówki. Klamry, Guziki i wszelkie przybory do krawieczyzny. 1236 6 — 12

   i P O  N A J T A Ń S Z Y C H  C E N A C H  S  P O R Ę B S K I  H M Ł I R  _  K R A K Ó W ,  R Y N E K  L . 8 .
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